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Ta dwuznaczna sytuacya wobec ludzi i sie­
bie, była dla Stasi bardzo przykra, tembardziej, 
że nie widziała sposobu wydobycia sie z niej.

Aie feraz nadszedł ten list Grodzickiego 
i zmiótł od razu wszystkie jej smutki i skru­
puły.

Kochany ten wujek.
Ale dlaczego słowa jego, choć jej spokój 

przyniosły, takie niejasne i zagadkow e? oto­
czone jakąś rozmyślną mgłą tajemniczości ? Co 
on miał na myśli, pisząc, że zbliża sie chwila, 
w której zostanie żoną Franka ? Zkąd on o tem 
wiedzieć może, skoro w tej spraw ie raz tylko 
i bez skutku rozmówił sie z ro­
dzicami ?

Ale w każdym razie list ten 
przyniósł jej tyle dobrego, że  Sta­
sia po przeczytaniu go, uczuła sie 
gdyby odrodzona. Świat cały wy­
dał jej sie od tej chwili lepszy 
i piękniejszy. Zakopane bardzo 
sympatyczne, góry wspaniałe, a na­
wet Wikta Szulcówna, do której 
zresztą nigdy nie czuła nienawiści, 
jakąś inną, bardziej miłą i natu­
ralną.

-  A tei co się dzisiaj stało ? -  
mruknęła Gawlikowa, kiedy Stasia 
rozpromieniona, przebiegła koło 
niej, nucąc coś wesoło, z ogromną 
kiścią kwiatów w ręce. Rozkroch- 
maliła sie panna przecież ? A cho­
dziła dotąd nadęta jak paw, że aż 
nie milo było spojrzeć na nią. -  
Ty. Staszka ł Co cle tam znowu 
ukąsiło ?

-  A nic mamo l -  odparła śm ie­
jąc sie Stasia l — Tylko tak mi 
dobrze dziś na św ieciel

-  Widzisz ją, wyntyśłiła -  od­
parła Gawlikowa, pom agającą Kazi 
w  układaniu cukrów i tortów na 
kloszach ustąpionych przez w łaś­
cicielkę pensyonatu. -  Dobrze jej 
na świecie. A niedawno to tylko 
beki wyprawiała.

-  Mówiłam przecież mamie -  
wtrąciła Kazta z miną wytrawnej 
osoby -  że to jest w  niej przej­
ściowe. Młode, głupie panienki, 
zawsze sie krzywią i pozują na nie­
szczęśliwe, kiedy mowa o ich za- 
mążpójściu. Ale kiedy narzeczony 
powie pare czułych słówek i ir.ne 
panny zazdrościć jej będą, to za­
raz przekona siei dobrze jest 
być panią we własnym, bogato u- 
rządzonym domu i mieć pannę słu ­
żącą do osopistej posługi.

-  Ale ty Kaziu, nie wyprawia­
łaś takich grymasów, kiedy sie hrabia Gucio za­
czął starać o ciebie -  zauważyła Gawlikowa 
wpatrzona z uwielbieniem w córkę us wiającą 
teraz piramidy owoców.

-  Ahl ja i — wzruszyła ramionami Kazia.'-  
]a, fo c j  innego I Nie miałam głowy przewró­
conej głupimi sentymentami tak, jak Stasia S 
Zresztą nie byłam nigdy taka głupia jak ona, 
Widzę teraz -  dodała pobłażliwie, że Stasia 
poprawia sie znacznie. To życie pensyonafowe 
bardzo dodatnio podziałało na nią. A i Markie­
wicz także sie do tego przyczynił nie mało -  
zaśm iała sie głośno. Taki bałamut z niego l 
Taki św iafow iecl
- -  Chyba nie większy od twojego narzeczo­

nego -  ujęła sie za hrabią Guciem Gawlikowa.
-  Ah3 moja mamo! To jest całkiem co in­

nego l Hrabia Gucio i ja i Stasia z Markiewi­
czem. Dla S asi Markiewicz o t nadto dobry. 
Choć on miły i elegancki chłopiec, n!e można 
go przecież porównywać z hrabią Guciem. Ja 
bym naprzykład nigdy za niego nic poszia. Mnie 
potrzeba innego otoczenia i oprawy.

-  Ależ oczywiście moje, drogie dziecko — 
pospieszyła z zapewnieniem Gawlikowa, która 
teraz więcej niż kiedykolwiek ulegała kapry­
som  i f&nfazyom córki, wiedząc jak bardzo ją

denerwuje obecność Wikty Szuków nej w pen­
syonacie, -  Dla ciebie tylko hrabia na m ężal 
jak tylko podrastać zaczęłaś, zaraz poznałam, 
że cię inny los czeka.

Tymczarem Stasia pobiegła z kwiatami na 
werandę gdzie znajdował się Franciszek i po­
m agać mu zaczęła w układaniu bukietów.

W pewnej chwili cięższe westchnienie sta­
rego, zwróciło jej uwagę. Była tak dobrze uspo­
sobiona, że rada była widzieć wokoło siebie sa ­
me zadowolone i wesołe twarze.

Podeszła też do niego i zapylała z uśmie­
chem, kładąc rękę na jego ramieniu.

— Cóż to?  Franciszek dzisiaj w  niedobrym 
humorze ? Czy może k!o dokuczył tutaj ?

Stary machnął beznadziejnie ręką i mruknął:
— Eel co tu gadać. Cały św iat dokuczał 

Ludziska ogłupieli z kretesem.
— jakto, Franciszku — zaśm iała się Sta­

sia. — Czyżby aż tak źle było?
— A źle panienko, ź le l •
— No, niechże Franciszek powie, co jest 

takiego złego?
— A wszystko, panienko. Ludzie, jak te ćmy

.Podobno ojciec panienki wpakował się w jakiś brzydki interes.

przepaść i niedbają, że karku, nadłamać

przepaść? Co też Franciszek

lecą w 
mogą.

-  W jaką
opowiada? i

-  Tylko prawdę, panienko. Człowiek już 
stary i nie jedno na świecie Widział, t \ z  fego, 
co się teraz dzieje, to nie chciałbym więcej o- 
glądać na swoje oczy.

-  Ależ Franciszku -  zawoła Stasia obu 
rzona pesymizmem starego. -  ja nic tak stra­
sznego nie widzę. Co się Franciszkowi stało ? 
Mnte bardzo dobrze teraz na świecie. Wesoło 
tu, przyjemnie, wieczorem zabawimy się do­
skonale, ą Franciszek kracze nademną jak kruk 
szkaradny!

-  A to też właśnie, panienko -  oburzył 
się stary -  że wszyscy to fyiko bawią się, hu­
lają, pieniądzrni na wszystkie strony sypią, 
a końca nie patrząc. A może on być bardzo 
żałosny, panienko, bardzo żałosny — dodał pa­
trząc nc Stasię z przejęciem. Źe też i panienka 
dała się wciągnąć w to wszystko i o przyszło­
ści nie m yśli?

-  Ja -  zdziwiła się Stasia.
-  A jakże. Panience w  Krakowie

oiero jak widzę przerobili panienkę na swoje 
kopyto, Ale źle się dzieje i źle powiadam i 

Staszka zamyśliła się i wyraz powagi przy­
oblekł jej twarz przed chwilą rozjaśnioną ra­
dośnie.

-  Nie Franciszku -  wyrzekła gorąco -  
mnie tu nikt nie przerobił, fco ja się przerobić 
nie dam nigdy, a że dziś się śmiałam i cieszę 
się trochę na wieczorną zabawę, to dlatego, że 
miałam dobrą wiadomość z Krakowa.

- Dobrą wiadomość z Krakowa -  powtó­
rzył powątpiewająco Franciszek. -  Takiej się 
siamfąci feraz spodziewać nie można.

-  Franciszkul Franciszkul -  zawołała wy 
lękntona Stasia, chwytając go za rękę. -  Wy 
napraw dę coś wiecie z łego? Powiedzcie mi 
proszę. Nie napróżno mówicie dziś lak- dc 
mnie. Co się sta ło?

- Od kogo panienka, jeżeli wolno zapylać 
miała dziś tę dobrą wiadomość — nie odpo­
wiadając na pytanie, w yrztki siary, wpatrując 
się bacznie w  dziewczynę.

— Od wujka Grcdziękiego -  odparła bez 
namysłu Stasia.

-  Tak, to co innego -  uśm ie­
chnął słę życzliwie. — To czło­
wiek mądry i poczciwy, a panien­
ce radby  nieba przychylić. Może 
leż i 2 fego nieszczęśc!a dla pa­
nienki coś dobrego wyjdzie, bo ja 
wiem z przeproszeniem panienki, 
co panienka i pan Grodzicki mają 
na myśli. Daj Boże jak najlepiej.

-  Ale Franciszku mówiliście 
o jakimś nieszczęściu, powiedzcież 
có fo je s i?  -  zatrwożyła się na 
dobre Stasia, nie zwracając uwagi 
na ostatnie słowa slarego sługi. — 
Boże mój. może taluś chory, a my 
się lulaj bawimy.

-  Choroba fo jeszcze nie iakie 
wielkie zło, bo z niej przy pcmocy 
Bożej wyjść m o żn a -o d p arł senty­
mentalnie.

-  Więc co? więc c o ?  Franci­
szku, mówcie na Bogał

Stary zaw ahał się, obejrzał na 
około, jakgdyby się lękał, że ktoś 
podsłyszeć może jego słowa i sze­
pnął:

-  Tylko niech panienka z tego 
sobie wiele nie robi, bo dla pa­
nienki jak mówię najmniejsze zło 
z tego wyniknie. Podobno ojciec pa­
nienki wpakował się w  jakiś brzy­
dki interes i...

-  Co? co ?  nie rozumiem. 
W jaki interes? —odszepnęła frwo- 
żnie Stasia, blednąc lekko.

-  A no w interes taki, co po­
chłonąć może całe pieniądze ojca 
panienki i te wszystkie zbytki i gry­
m asy panny Kazi 1 Dyabli fo wszy­
stko od jednego razu wziąć mo­
gą — skończył brutalnie poiryto­
wanym głosem —rozumie panienka 
teraz?

Stasia stała chwilę znierucno- 
miona, zdrętwiała pod wraże­
niem, które nagle w nią ude­
rzyło W duszy jej walczyć zaczęły 

dwa uczucia, jedno silniejsze cd drugiego, 
z kfóremi na razie poradzić sobie nie umiała.

W pierwszej chwili wiadomość otrzymana 
od starego służącego obudziła w niej nieobli­
czalną, błyskawiczną radość,

— jeżeli jest tak, jak on mówi — pomy­
ślała — wszystko u nas zmienić się musi, Mar­
kiewicz sam  odstąpi i pozostawi mnie w  spo­
koju. Powrócimy do dawnego życia i może 
wtedy pozwolą mi wyiść za Franka.

K nagle przypomniała sobie o liście Grodzi­
ckiego, którego słów  dobrze zrozumieć ni*:-: mo­
gła.

— Więc i on coś o fem wiedzieć musi -  
krążyło po jej oszołomionym mózgu -  i lakże 
przypuszcza, że ta kafasirofa ojca dobrze dla 
mnie skończyć się może.

(Ciao dalszy nar.tr--tt
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